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Rok X. 


Żawiedzione nadzieje. 


Pragniemy omówić w niniejszym artykule sprawy 
wprawdzie już bardzo oklepane, ale zawsze aktualne, 
które od szeregu lat nie schodzą ze szpalt naszego 
pisma. 

Od lat zwracamy się do miarodajnych czynników 
z apelem, by rzemiosłu, które najbardziej ucierpiało 
podczas wojny, a które w obronie niepodległości nie 
stało w ostatnich szeregach, by temu rzemiosłu 
umożliwić rozwój i zapewnić egzystencję. Wskazy- 
waliśmy w szeregu memorjałów i artykułów na 
niebezpieczeństwo, jakie grozi rzemiosłu polskiemu 
z powodu traktowania go przez czynniki rządowe 
jako obywateli drugiej klasy. Głos nasz był niestety 
głosem wołającego na puszczy. Dla lepszego zilustro- 
wania faktycznego stanu, cofniemy się do roku 1923 
by przypomnićć, cośmy wówczas pisali. I tak w nu- 
merze pierwszym naszego pisma czytamy artykuł, 
który: SIĘ: zaczyna od: słów: „przyszło te cośmy prze- 
widywali, — praca w naszych warsztatach rzemieśl- 
niczych zamiera, spekulacja rośnie, a ludzie uczciwi 
pozbawieni zarobków i chłeba. — Polska wchodzi 
w okres straszny, b» w okres bezrobocia, i kto wie, 
czy ten moment nie doprowadzi nas do katastrofy." 

Oto mamy dowód, że kryzys, jaki obecnie 
przeżywa już nie samo rzemiosło, ale całe społe- 
 czeństwo, nie jest jakiemś' zjawiskiem niespodziewa- 
nem, ale jest to łańcuch, który się ciągnie od szeregu 
lat, Słyszeliśmy liczne obiecanki, że sytuacja się 
zmieni na lepsze, pamiętamy nadzieje, jakie przywią- 
zywane do zapowiedzi pożyczek zagranicznych, które 
miały być użyte na ożywienie ruchu budowlanego, 
a zostały użyte na wszystko inne, tylko nie na ruch 
budowlany i złagedzenie kryzysu. Bo bezrobocie 
w zawodzie budowlanym wzmagało się z dnia na 
daień. Całe masy warsztatów pustoszały, szeregi 


samodzielnych rzemieślników wchodziły w szeregi 
bezrobotnego proletarjatu. 

Tak było za czasów p. Grabskiego, tak było 
i później. Rządy się zmieniały, ale nędza ludzi pracy 
wzmagała się z dnia na dzień, dając się najbardziej 
we znaki rzemieślnikom żydowskim. Przedstawiciele 
rzemieślników żydowskich wykorzystywali każdą 
nadającą się sposobność, by przedstawić miarodajnym 
czynnikom całą zgrozę położenia, w jakiem rzemiosło 
w ogólności, a żydowskie w szczególności się znaj- 
duje. I tak przypominamy sobie pobyt w Krakowie 
ministra skarbu p. Zdziechowskiego, w marcu 
1926 r., który objął tekę po p. Grabskim. Udała się 
do niego delegacja rzemieślników żydowskici z pre- 
zesem p. Steinbergem na czele i przedłożyła me- 
morjał, w którym między innemi żądano  odpisania 
zaległych podatków wraz z procentami zwłoki dla 
rzemieślników, wykupujących patent kategorji VIII, 
podjęcia ruchu budowlanego, przyznania kredytów 
dla kas rzemieślniczych w szczególności dla związku 
kredytowego, założonego przez nasze Stowarzyszenie. 

Skończyło się, jak zwykle, na memorjale, bo 
p. minister powiedział: „Obywatele Polski zwracają 
się w swej ciężkiej doli o pomoc i kredyty do 
rządu, rząd jednakże ani pomocy ani kredytów 
dać nie może i nie da, bo niema na to żadnych 
środków. Zalecał natomiast p. minister zaufanie do 
skarbu, do państwa i do złotego. Lekarstwo, które 
było przez wszystkich ministrów skarbu zalecane — 
ze znanym skutkiem. 

Wreszcie przyszły wypadki majowe, po których 
społeczeństwo po tylu udręczeniach spodziewało 
się zmiany na lepsze. Przecież przewrót odbył się 
pod hasłem sanacji moralnej i gospodarczej. Rze- 
mieślnicy odetchnęli w nadzieji, że wreszcie męczar- 
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nia się skończy. Zdawaliśmy sobie sprawę, że cu- 
dów nikt nie dokona, że bagno, w jakie kraj został 
pogrążony, tak łatwo usunąć się nie da. Uzbroiliśmy 
się w cierpliwość i czekaliśmy na lepsze czasy. Ale 
czekanie stało się beznadziejne. Rzesze rzemieślnicze. 
które w tak ciężkich warunkach wysilały się, by 
przetrzymać ten najcięższy czas, spodziewały się, 
że przecież i dla nich wreszcie nastąpi poprawa. 
Spodziewano się, że rząd, który głosił tak 
piękne hasła, mając na oku ogólną sytuację, postara 
się w pierwszym rzędzie o środki dla ożywienia 


ruchu budowlanego, od którego, jak już niejedno- 
krotnie wskazywaliśmy, zależy cały rozwój życia 
gospodarczego. Niestety zawiodły nas te nadzieje 


w zupełności, bo wszystko zostało bez zmiany. 

Starano się starym sposobem przekonać nas, 
że sytuacja gospodarcza zmieniła się ra lepsze, 
zalecano nam stare lekarstwo, t. j. cierpli-.uść i za- 
ufanie, a zbawienie przyjdzie. Sytuacja gospodarcza 
Polski uległa wprawdzie w drugiej połowie 1926 
r. pewnej poprawie w porównaniu z okresem 
„Grabszczyzny”. Natomiast jedno było pewne, 
że rzemiosło wcale tej poprawy nie odczuło. 

I znowu na dowód przytoczyć możemy słowa, 
pisane przez nasze pismo w styczniu 1927 roku 
a więc w czasie rzekomej dobrej konjunktury. Czy- 
tamy tam, co następuje: „Wiadomą jest rzeczą, 
że tylko drobna garstka uprzywilejowanych rok u- 
biegły przebyła jako rok dobrej konjunktury gospo- 
darczej, reszta zaś, t. j. cgół, popadł i popada wciąż 
w nowy kryzys gospodarczy. Stan mieszczański 
stale odczuwa zmniejszenie się siły * nabywczej 
ludności, co jest najwymowniejszym wskaźnikiem 
zaufania obywatelstwa. My rzemieśluicy i drobni 
przemysłowcy najlepiej możemy ocenić sytuację 
gospodarczą, bo nasze warsztaty praey są już pra- 


wie od 3 lat puste, bez zamówień, wyzute 
z wszelkiego kapitału obrotowego, bez kredytu, 
a w dodatku obciążone  rozlicznemi  daninami 


państwowemi, komunalnemi i socjalnemi. Ten ciężki 
wóz gospodarczy ciągniemy bez szemrania dosyć 
długo, jednak siły nas już opuszczają i nie zdołamy 
go dociągnąć do mety“. 

Niestety Ówczesne nasze przewidywania nie 
były gołosłowne. I dziś po 5 latach stoimy już nie 
przed ruiną, ale zupełnie zrujnowani. Setki warsztatów 
zupełnie zlikwidowanych. Dawni przedsiębiorcy stoją 
dziś w ogonkach przed drzwiami różnych komitetów 
i czekają na swoją kolej, by otrzymać bon na trochę 
ziemniaków, czy cetnar węgla. Krew ścina się 
w żyłuch na ten straszny widok. Sama myśl, że tych 
co dotychczas używali wszelkich możliwych środków, 
by się jakoś utrzymać na widowni, choćby kosztem 
pozbycia się pewnej części narzędzi pracy, a nawet 
sprzętów domowych, czeka ten sam los, wystarczy, 
by stracić wiarę we wszystko i wszystkich. 


Nie jest do uwierzenia, by ludzie, którzy stoją 
na czele państwa nie widzieli, i nie słyszeli tego, 
co się naokoło dzieje. A jednak mimo głosów roz- 


paczy, mimo najskrajniejszej nędzy, w jaką rzemiosło 
popadło nie z własnej winy, nie znalazł się nikt, 
coby pomyślał, że tej najbardziej produktywnej 
części społeczeństwa, która niczego więcej nie żąda, 
tylko pracy, by móc spełnić obowiązki wobec siebie 
swojej rodziny i państwa — należy przyjść z po- 
mocą nie w formie jałmużny, ale umożliwić im 
podtrzymanie warsztatów pracy. Przeciwnie, znajdują 
się ludzie, którzy się głowią nad tem, w jaki sposób 
wycisnąć ostatnie soki z tego biednego rzemieślnika. 

Stan średni, który odgrywał w życiu społecznem 
poważną rolę zanika. 

Gdy po tylu latach wołania o pomoc, o danie 
możliwości pracy i spokojnego życia zestawiamy 
nasz bilans, przychodzimy do tego smutnego ale 
prawdziwego faktu, że począwszy od rządów Mora- 
czewskiego po przez rządy Grabskiego i wiele innych 
nic się nie zmieniło na lepsze, natomiast jest coraz 


gorzej. m. r. 


© odbudowę cen. 


Już stało się banalnem ciągłe powtarzanie 
o kryzysie gospodarczym, który dotknął całe społe- 


czeństwo pracy, tj. tych, którzy umysłowo, czy też 
pracą rąk na życie zarabiają. Od paru lat najwięksi 
ekonomiści głowią się nad wynalezieniem lekarstwa 


celem zażegnania kryzysu, który się coraz — to po- 
głębia. Również najwłaściwszy czynnik w państwie 
— rząd nie może wybrnąć z kłopotliwej sytuacji 
i przez rozmaite zarządzenia — można powiedzieć 
śmiało — pogarsza jeszcze położenie. Na dowód 
naszego twierdzenia pozwolimy sobie przytoczyć 
znane zresztą wszystkiin eksperymenty rządu z eta- 
tyzowaniem wszelakich przedsiębiorstw, które 


będąc poprzednio w rękach prywatnych dawały za- 
robek dużej części ludności. Monopolizowanie 
najważniejszych artykułów codziennego użytku 
dało w rezultacie ich podrożenie, przyczyniło się do 
pogorszenia stanu i znowu wytrąciło pracę z rąk 
falangi pracowników. 

Ale najwięcej uderza nas faworyzowanie przez 
rząd i dozwalanie na tworzenie się bez wszelkiej 
kontroli, a przypuszczamy, że również i bez korzyści 
dla rządu, różnorodnych syndykatów i karteli 
wytwórczych, które dzięki swej sile zawsze dążą 
do śrubowania cen na swe wyroby, a w rezultacie 
podrażają surowce i wstrzymują rozwój przemysłu. 


Najważniejsze decyzje, dotyczące życia gospo- 
darczego spoczywają w rękach rządu, oraz wielkiego 
i silnego kapitału, a my skazani jesteśmy na te dwa 
czynniki w państwie, które rozkazują i kształtują 
byt ogółu obywateli Rzeczypospolitej. jeśli chodzi 
o rząd, to czerpie on swe” uprawnienia ze swego 
stanowiska ustrojowego w państwie. Natomiast 
kartele są w pierwszym względzie zasobne w kapitały 
(nie zawsze własne), a pozatem są silnie zorgani- 
zowane i to jest ich siłą nawet wobec rządu, który 
się z niemi musi liczyć. 

To też naszem, rękodzielników najważniejszem 
i najspieszniejszem zadaniem jest przedewszystkiem 
zorganizowanie i skupienie się, aby wytworzyć siłę 
taką, jaką rzeczywiście reprezentujemy w państwie. 
Wprawdzie posiadamy nawet w każdej niemal 
małej mieścinie stowarzyszenia i cechy, skupiające 
stan rzemieślniczy, lecz jak widzimy, nawet ten 
zastraszający kryzys nie pobudził naszych przy- 
wódców do przedsięwzięcia pewnych kroków dla 
ulżenia doli swych członków. Wierzymy, że przy- 
wódcom naszym dość ciężko przychodzi prze- 
prowadzać pewne postulaty nawet dla dobra swych 
członków, tembardziej, że nie brak wśród nas 
opornych i niedowierzających, lecz mimo to nie po- 
winni oni tracić energji i wytrwale dążyć do wy- 
tkniętych celów. 

Przedewszystkiem dążeniem zrzeszeń zawodo- 
wych powinno być skupienie wszystkich ręko- 
dzielników danego zawodu i stworzenie podstawy 
egzystencji członków przez ustanowienie porozumie- 


Wpływ karteli na 


Kartelizacja wielkiego przemysłu okazała się dla 
rozwoju gospodarczego całego państwa w naj- 
wyższym stopniu zgubną. 

Zorganizowany w kartelach wielki przemysł 
wysysa z organizmu państwowego wszystkie soki, 
dyktuje ceny, nie oparte na żadnej solidnej kalkulacji, 
ceny dowolne według widzimisię pp. dyrektorów 
karteli, a wzamian za to wypuszcza na rynek ma- 
terjał po cenach możliwie najwyższych — możliwie 
najgorszy. 

Nie obawiając się żadnej konkurencji, kartele 
do jakości wyrabianych wytworów — przynajmniej 
O ile się rozchodzi o rynek wewnętrzny — nie przy- 
wiązują żadnej wagi, bo i poco? Państwo już stara 
się o to, aby w drodze ochrony celnej nie dopuścić 
konkurencji zagranicznej, a kiedy powstanie 
jakaś fabryczka poza kartelem, to jeżeli jest mater- 
jalnie silną, to zapłaci się jej za próżnostanie, albo 
zgniecie się ją wiadomemi środkami. 

Jeżeli chodzi o robotnika, to większa 
obecnie bezrobotnych wyrzuconą 


część 
została z pracy na 
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wawczego bodaj minimalnego cennika wytwór- 
czości. Może się to stać przy dobrej chęci kilku 
jednostek, owianych silną wolą i rozumiejących, 
że obecny stan ze względu na konkurencję grozi 
zagładą niejednego zawodu. 

Nie potrzebujemy szeroko rozpisywać się 
o obecnym chaosie, który rozpanoszył się — bodaj 
w każdym zawodzie — w zakresie cen. Kładziemy 
to na karb zupełnego zastoju, którego skutkiem była 
chęć utrzymania się na powierzchni bodaj na krótką 
chwilę. Obecnie minął jednak ten czas, wszyscy już 
zostaliśmy goli i niema ani co dokładać, ani też 
z kim się wyścigować w cenach. Malkontentów 
i fuszerów przy zastoju gospodarczym, jak również 


przy dobrowolnych cenach nie pozbędziemy się, 
istnieli i istnieć będą, co nie powinno wpływać na 
nasze porozumienie się. 

Uważamy, że chwila obecna jest najodpo- 
wiedniejszą dla stworzenia podstaw egzystencji przez 
wygotowanie cennika, którego ścisłe przestrzeganie 
musi być moralnym obowiązkiem wszystkich członków 
Sądzimy, że i tnniej wierzący przyjdą z czasem do 
przekonania, że potrzebą życia jest przecież tylko 
wzajemne porozumienie i to na uczciwych pod- 
stawach. 

O ile uda się nam przeprowadzić odbudowę 
cen — jak już wspomnieliśmy — bodaj w naj- 
skromniejszych rozmiarach, będzie to sukcesem nie- 
małym dla rzemiosła i wyrazem siły wewnętrznej, 
z którą liczyć się będą musieli i silni. 

JE: 


rozwój rękodzieła. 


ulicę właśnie na skutek ograniczenia produkcji przez 


skartelizowany przemysł dla osiągnięcia wyższych 
cen za swoje wyroby. 
Pod względem kredytowym kartele rozwinęły 


działalność rujnującą cały handel i cały przemysł 
przetwarzający surowce, dostarczane przez skarteli- 
zowany wielki przemysł. 

Kartele nie muszące się liczyć z żadną konku- 
rencją, taksamo, jak dyktują ceny za swoje wyroby 
według swojej woli, ustanowiły warunki zapłaty, 
wykluczające w handlu temi artykułami wszelki 
kredyt. 

W szezególności działalność syndywatu że- 
laznego doprowadza do tego, że rzemieślnik meta- 
lurgiczny nie jest w stanie przyjąć żadnego zamó- 
wienia, gdyż kartele sprzedają hnrtownikom towar 
wyłącznie za gotówkę. Przytem hurtownik otrzymuje 
rabaty w miarę ilości pobranego towaru. 

Hurtownik materjalnie silny otrzymująć większe 
roboty dusi hurtownika  materjalnie słabszego, 
w następstwie tego konkurencja w handlu też jest 
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ograniczoną. 

Kupiec kupujący u hurtownika, zmuszony płacić 
gotówką, żąda od kupującego rzemieślnika również 
gotówki, inaczej towaru nie wyda. 

Rzemieślnik na roboty zaliczki nie otrzymuje, 
więc materjału nie ma za co kupić i w następstwie 
tego zamówienia nie jest w stanie przyjąć. 

W ten sposób rzemiosło, przetwarzające arty- 
kuły, jak żelazo i inne metale, szkło i tp. w rozwoju 
swem jest ścieśnione i skazane na pauperyzację. 

Jak z powyższego wynika, możliwość egzystencji 


w państwie na skutek zgubnej działalności karteli, 
możliwą jest tylko dla ludzi materjalnie silnych, 
kredytu nie potrzebujących, podczas gdy kartele 


same, popierane przez wszystkie instytucje państwo- 
we i bankowe, korzystają z kredytów wprost nie- 
ograniczonych. 

Jeżeli się przypatrzymy stosunkom gospo- 
darczym, jakie zapanowały *w państwie polskiem, 
to musimy dojść do wniosku, że polityka państwowa 
dąży prostą drogą do -ziszczenia idei Belami'ego, 
według której to idei społeczeństwo składać się bę- 
x! 


czekały dziesiątki tysięcy rzemieślników różnych 
zawodów na nadejście wiosny w nadzieji, że pro- 
mienie słońca wiosennego rzucą trochę światła na 
nasze<ponure, prawie że beznadziejne życie, gnębione 
długotrwałem bezrobociem i niedostatkami stąd 
wynikłemi. Do tych, co najwięcej ucierpieli przez 
miesiące zimowe, -należą rzemieślnicy z branży bu- 
dowlanej, jak malarze, lakiernicy, kaflarze i t. p., 
którzy z powodu zastoju w ruchu budowlanym 
i wskutek zubożenia szeiokich warstw naszego spo- 
łeczeństwa, byli bez pracy nawet w miesiącach 
letnich. I oni właśnie spodziewali się, że  „prze- 
trzymawszy” ten "najcięższy czas — nie wchodząc 
w to jakim cudem — będą mogli odetchnąć i choć 
częściowo wynagrodzić sobie te długie cierpienia, 
na których opisanie brak jest słów. 

Ale — jak straszny zawód nas spotkał. "Nade- 
szła wprawdzie wiosna, ale nie przyniosła ona 
dni radosnych. Promienie pierwszego słońca wio- 
sennego nie dosięgły naszych okien. Zimne, stulone 
chmury przemieniły się dla całego niemal rzemiosła 
w gęstą mgłę, przez którą słońce wiasenne przebić 
się nie może. Zamiast radości, mamy już mie smutek, 
ale coraz większą rozpacz, a że tak jest, to najlepiej 
świadczy pierwszy okres t. zw. sezonu przedświą- 
tecznego, w którym jeszcze przed paru laty wprost 
brakowało rąk do pracy. Obecnie tak robotnicy, jak 
i majstrowie chodzą bez pracy i czekają jakiegoś 
zmiłowania, które znikąd nie chce nadejść. 


'mimo wszystko dzieje, to 


dzie z dwóch warstw, z warstwy złożonej z kilku- 
dziesięciu potentatów, którzy w rękach swych skupili 
całą własność świata, i reszty obywateli, niewolników 
pracy dziennej, pracujących pod batami 'nadzorców 
i bagnetami dozorców fabrycznych. 

Na czem się to skończyć musi, 
jest Rosja. jeżeli państwo będzie nadal popierało 
politykę karteli i 'etatystyczną, jak się to dotąd 
rozwój wvpadków musi 
doprowadzić do "zupełnego zniszczenia stanu 
średniego, a w“następstwie™tego do przewrotu, jaki 
miał miejsce w Rosji. 

Że przewrót “ten jest ruiną społeczeństwa 
i kultury wogóle, widzimy dowody na wschodzie, 
ale materjalnie zniszczony stan średni, a razem z nim 
stan roboczy nie będzie mógł za to ponosić odpo- 
wiedzialności. 

Zawrócić z drogi póki czas! 

Precz z kartelami! 

Precz z etatyzmem! 


przykładem 


Wiosna. 


Przez cały szereg ponurych miesięcy zimowych 


llu to rzemieślników żydowskich nie ma wido- 
ków zdobycia pieniędzy na bodaj 
przygotowanie św ąteczne, nie mówiąc już o spra- 
wieniu czegoś dla siebie, czy też dla rodziny. 
jesteśmy świadkami tej smutnej prawdy, tej rzeczy- 
wist:j rzeczywistości, że wielu dzisiejszych biedaków, 
niedawno temu byłosofiarodawcami, a w tym “roku 
sami będą zmuszeni odwołać się 'do ofiarności 
drugich. 

Perspektywa na najbliższą przyszłość jest 
bardzo smutna. Niema widoków, by ruch budowłany, 
od którego zależy cały splot życia gospodarczego, 


najskromniejsze 


mógł osiągnąć ożywienie z nastaniem wiosny. 
Wprawdzie dużo się obecnie czyta w różnych 
pismach, że miarodajne czynniki zamierzają ener- 


gicznie zabrać się do spraw gospodarczych, o które 
dotąd nie bardzo się troszczono mimo nawoływań 
tych, ce najbardziej na przesileniu gospodarczym 
ucierpieli. Oba iamy się jednak, by teraz "nie 
skończyło się tv. :0 na dobrych chęciach, chociaż 
bez chęci niema czynu. Właśnie na ten czyn czeka 
zubożałe rzemiosło. "Długo stan obecny trwać nie 
może, bo nawet ci: rzemieślnicy, których  załiczano 
do łepiej sytuowanych, są już na wyczerpaniu. jeden 
z posłów B.B.W.R. mówił niedawno, że „wypadki 
idą tak szybko po sobie, że na długie rozmyślania 
niema czasu". A nam właśnie o to chodzi, by się 
tam, u góry długo nie namyślano, lecz działano 
szybko, bo katastrofa się zbliża. 
(m, r.) 
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Nowelizacia ustawodawstwa społecznego 
a rzemieślnicy. 


Na wniosek podpisanego, Kongres zwołany 
przez Związek Rękodzielników Żydów w Polsce 
w październiku 1931. uchwalił jednogłośnie następu- 
jącą rezolucję: 

II. Kongres 
uchwala: 

1 Żądamy zniesienia postanowień krępu- 
jących wolność pracy przy zatrzymaniu zasad- 
niczego 8 godzinnego dnia pracy, t. zn. że 
robotnikowi chcącemu za osobnem wynagro- 
dzeniem ponad 8 godzin pracować, nie może 
to być zabronione. 

2. Żądamy scalenia zakładów ubezpieczeń 
społecznych, w szczególności Kas Chorych, Za- 
kładów Ubezpieczenia od wypadków, Funduszu 
Bezrobocia i ewentualnie Funduszu Ubezpiecze- 
nia na starość i trwałą niezdolność do pracy, 
w jedną administracyjną całość i obniżenia do- 
tyczących świadczeń. 

3 Żądamy podciągnięcia rzemieślników 
idrobnych przemysłowców, wykupujących pa- 
tenty VII. i VIII. kategorji pod przymus ubez- 
pieczeń społecznych. 

Ze względu na doniosłość pozytywnego załat- 
wienia tych spraw dla rękodzielników w Polsce, 
"zmuszeni jesteśmy sprawy tej nie spuszczać z oka 
i uważamy za jeden z pierwszych obowiązków Rady 
Izby Rzemieślniczej uczynić co możliwe, aby przy 
okazji nowelizacji ustawodawstwa społecznego te 
kardynalne żądania stanu rzemieślniczego zostały 
uwzęlędnione. Ażeby tego ceiu dopiąć, należy sprawę 


Rękodzielników Żydów w Polsce 


tę poruszać tak często, dopóki postulaty te urzeczy- 
wistnione nie zostaną. 

Jak ważnym jest w szczególności postulat 3, 
t. j. pociągnięcie rzemieślników i drobnych 


przemysłowców, wykupujących patent VII. i VIII. 
kategorji pod p.zymus ubezpieczenia społecz- 
nego, dało się odczuć w obecnych krytycznych sto- 
sunkach gospodarczych. 

Znający położenie rzemieślników wiedzą dobrze, 
że rzemieślnik pracą swoją zarabia prawie że wyłącz- 
nie tylko na swoje utrzynianie. Gdy broń Boże za- 
choruje, to z pracy Swej nie zaoszczędził tyle, aby 
mieć na pomoc lekarską i koszta«leczenia. 

Bardzo rzadko zdarza się pomiędzy rzemieś- 
Inikami taki, ktoryby po kilkudziesięciu latach 
ciężkiej pracy był zaopatrzony na starość, dlatego też 
domy starców i przytułki ubogich posiadają klijente- 
ję, złożoną przeważnie z _podupadłych na starość 
rzemieślników, którzy w życiu społecznem dawniej, 
gdy byli w pełni sił i zdrowia, często ważną odgry- 
wali rolę. 


W zasadzie materjalne położenie przeważnej 
części rzemieślników nie jest w niczem lepsze, niż 
ich pracowników, z tą tylko różnicą, że majster dla 
zdobycia środków na utrzymanie i na robotników, 
pracować musi nie ośm, lecz przeważnie do 14 godzin 
dziennie i poza troskami o siebie, ponosić musi jesz- 
cze troski, jak zdobyć pieniądze na zapłatę materjałów 
i wypłatę robotnikom. 

Dlatego też obowiązkiem Państwa jest pomy- 
śleć o ulżeniu bytu tej masie rękodzielniczej, będącej 
pod względem gospodarczym przynajmiej tak waż- 
nym czynnikiem w Państwie, jak ich robotnicy i pod- 
ciągnąć rzemieślników i drobnych przemysłowców, 
wykupujących patent VII i VIII pod przymus ubez- 
pieczenia społecznego, zaś rzemieś!nikom, wyku- 
pującym patent VI. i V. umożliwić dobrowolne ubez- 
pieczenie się w państwowych instytucjach społecznych. 

Zwracamy się do Wysokiej Rady Izb Rzemie- 
ślniczych, jak i do wszystkich Izb Rzemieślniczych 
w Polsce, aby te tak dla rzemiosła doniosłe postu- 


laty starały się zrealizować przy sposobności nowe- 
lizacji ustaw społecznych. 
Ponieważ nowelizacja ustaw przemysłowych 


ouroczona została do jesiennej sesii sejmowej, czasu 
na to jest dość, aby się nad sprawą tą zastanowić 
i szczegóły jej ustalić. 

Joachim Steinberg. 


Podpisana wdowa po błp. lzaaku 
Kemplerze, mistrzu krawieckim zawiadamia 
że w mieszkaniu swem przy 

ul. Grodzkiej 25, na 3 piętrze 
wydaje codziennie obiady rytualnie przy- 
gotowane, bardzo smaczne i obfite 

po bardzo niskich cenach. 

Lokal jest czysto utrzymany, a obsługa 
dogodna. 

P dpisana uprasza P. T. Członków 
Stowarzyszenia, by zechcieli swój personel 
skierować do tej jadłodajni i ew. w inny 
możliwy sposób ją reklamować. 

Podpisana zaznacza przytem, że jako 
wdowa bez majątku ma na utrzymaniu 
liczne sieroty, które nie są jeszcze zdolne 
do zarobkowania, to też uprasza wszystkich 
P.T. Członków Stowarzyszenia i byłych 
kolegów jej błp. Męża o wysłuchanie jej 
apelu. 


Z poważaniem 
Anna Kempler 
Grodzka 25. III. p. 
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W walce o zniżkę cen prądu. 


Największy dorobek współczesnej kultury, to 
umiejętność wszechstronnego zastosowania elektrycz- 
ności, której użycie w wytwórczości przemysłowej 
jak i w gospodarstwie domowem odgrywa dzisiaj 
dominujące znaczenie i nabiera znamion dobra po- 
wszechnego. Rozwój sieci i ilość zużytego prądu 
elektrycznego są znamieniem i wskaźnikiem postępu 
kraju. 

W Polsce rozwój sieci elektrycznej postępuje 
dość szybko naprzód tak, że obecnie z tego dobro- 
dziejstwa korzystają najodleglejsze miejscowości, nie 
wyłączając wsi. Dzieje się to dzięki posiadanym 
przez nas wielkim złożom węgla, w mniejszej zaś 
mierze przez wyzyskanie siły wodnej. Z.dawałoby 
się przeto, że z rozwojem sieci elektrycznej, wy- 
twórczość prądu potanieje i stanie się dostępną 
dla wszystkich. Tani prąd pozwoliłby zastosować 
jego siłę motoryezną i oświetleniową najmniejszym 
nawet warsztatom pracy, najuboższym ogniskom 
domowym, zaoszczędzając zdrowia przez zastąpienie 
lamp knotkowych żarówką. 

Jednak cóż się okazuje? Podobnie jak 
w innych dziedzinach życia gospodarczego, tak 
i przy prądzie elektrycznym powst ją „towa- 
rzystwa* względnie monopole, które zamiast 
służyć dobru publicznemu i odstępować siłę 
elektryczną z godziwym, opartym na solidnej 
ks:lkulacji zyskiem, śŚrubują ceny w niebywały 
sposób. 
| 8] 


Nic też dziwnego, że przy obecnym kryzysie 
i zastoju, konsumenci w wielu miejscowościach 
upominają się o zniżkę cen prądu. Zaznaczyć musi- 
my, że ceny prądu w poszczególnych ośrodkach 
różnią się znacznie, przyczem różnica dochodzi do 
kilkudziesięciu procent. 

U nas w Krakowie również wszczęta została 
akcja konsumentów o obniżkę cen prądu, w odpo- 
wiedzi na którą Rada Miejska — dzierżąca gminny 
monopol elektryczny — przy sposobności uchwalenia 
budżetu zaopinjowała, że nie może obniżyć ceny 
prądu, gdyż dochody gminne na tem  ucierpiałyby 
i gmina musiałaby się uciec wrazie obniżki cen za 
prąd do podwyżek innych  zródeł dochodów 
gminnych dla utrzymania równowagi budżetu. - Przy 
tej sposobności dowiedzieliśmy się, że i tutaj ci 
najliczniejsi i najbiedniejsi najwięcej płacą za prąd, 
ponieważ duże przedsiębiorstwa i wielcy konsu- 
menci prądu otrzymują znaczne zniżki i ulgi! —- Tak 
¿0 już bywa, że zawsze najbiedniejszy inusi ponosić 
największe ciężary. 

Żądamy, ażeby tymczasowa Rada m. Krakowa 
wglądnęła w tę sprawę i zbadała dokładnie kalku- 
lację ceny za prąd, a wtedy — sądzimy —- przyjdzie 


do innego przekonania i obniży cenę prądu naj- 
szerszym Trzeszom bez uszczerbku dla ' budżetu, 
a z ulgą dla licznych rzesz, uginających się pod 


brzemieniem tak licznych ciężarów. 


jazd rzemiosła województwa krakowskiego. 


Z inicjatywy Krak. Izby Rzemieślniczej odbył 
się ostatnie Drugi Zjazd Delegatów  Organizacyj 
Rzemieślniczych Województwa Krakowskiego, celem 


omówienia najaktualniejszych zagadnień życia rze- 
mieślniczego. 
Zjazd, w którym wzięła udział imponująca 


cyfra 342 delegatów, reprezentujących około 15.000 
rzemieślników Województwa Krakowskiego, zaszczy- 


cili swą obecnością przedstawiciele Urzędu Woje- 
wódzkiego: Naczelnik Inż. Hampel i Radca Dr. 
Wyród, posłowie grupy regjonalnej B.B.WR. Dr. 


R. Dyboski, Dr. Szyszko, Dr. Biernasiewicz, przedsta- 
wiciele Rady Izb Rzemieślniczych w Warszawie pos. 
Idzikowski i dyr. Grzybowski, przedstawiciel Izby 
Przemysłowo-Handlowej w Krakowie Dr. Marciniak, 
dyrektor Muzeum Przemysłowego Inż. Tor i w. in. 
Obradom przewodniczył Prezydent lzby Rze- 
mieślniczej Jan Wolny, który w rzeczowym referacie 
zapoznał obecnych z pracami lzby za czas od 


ostatniego zjazdu, poczem imieniem Rady Woje- 
wódzkiej B.B.W.R. powitał Zjazd pos. Dr. Szyszko, 
nawołując do konlidacji stanu rzemieślniczego jako 
pierwszego najważniejszego etapu na drodze do 
odegrania w państwie tej roli, jaka przypada rze- 
miosłu z tytułu jego liczebności i znaczenia w życiu 
społeczno-gospodarczem. Następny mówca pos. Dr. 
Dyboski zobrazował w długiem interesującem prze- 
mówieniu światowy kryzys gospodarczy i szukając 
przyczyn tegoż kryzysu w Polsce doszedł do 
wniosku, że organizm społeczno-gospodarczy Polski 
już od pierwszego dnia odzyskania niepodległości 
trawiony był gorączką kryzysu, zaszczepionego nam 
celowo polityką zaborców. Tutaj więc gzdaniem 
mówcy leży źródło obecnego kryzysu Polski, spotę- 
gowanego w dobie obecnej do najwyższych granic 
skutkami wojny Światowej, powszechnym chaosem 
gospodarczym i _ nieustaloneini stosunkami poli- 
tycznemi w całym Świecie. Dlatego też nie należy 
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się łudzić, aby kryzys, jaki obecnie przechodzimy, 
mógł być radykalnie uleczony, przez zastosowanie 
recept najwybitniejszych choćby ekonomistów. Jedy- 
nie tylko wtedy dobrobyt zdobędziemy, jeżeli każdy 
bez wyjątku obywatel stanie na starcie wyscigu 


biegnąc niezłomnie do celu, któremu na imię 
dobrobyt. 
Z koleji Wiceprezydent Izby Różycki w ob- 


szernym, szczegółowym referacie przedstawił w spc- 
sób statystyczny położenie wszystkich grup rzemiosła 
za rok ubiegły podnosząc w zakończeniu, że rze- 
miosło krakowskie pomne swej chwalebnej tradycji 
staje w myśl wzniosłego aforyzmu Marszałka do 
wyścigu pracy i prosi czynniki miarodajne, aby 
rzemiosłu nie czyniono w tym wyścigu pracy prze- 
szkód, oraz żąda, aby niedoceniana dotąd zasada 
„Salus Rei Publica Suprema lex“ zatriumfowała we 
wszystkich dziedzinach życia państwowego. 

Radca lzby Dr. Jahoda-Żołtowski 
w swym elaboracie tak aktualną obecnie kwestję 
zreformowania ustawodawstwa socjalnego i po- 
datkowego zyskując ogólny aplauz zebranych. 

W dyskusji, jaka wywiązała się nad referatami 
zabierało głos szereg delegatów z prowincji. Z Kra- 
kowa przemawiał Prezes Związku Cechów Krakow- 
skich p. Wiadrowski, oraz Prezes Stowarzyszenia 
Rękodzielników Żyd. p. J. Steinberg, poddając 
szczegółowej krytyce rygorystyczne przepisy noweli 
do ustawy o 8 godzinnym dniu pracy. 

Wysoce charakterystyczną jest rzeczą, że na 
podłożu obecnego kryzysu z największą reakcją 
i oburzeniem zwraca się całe bez wyjątku rzemiosło 
przeciwko nielegalnej konkurencji. Delegaci cechów 
prowincjonalnych jednomyślnie w swych przemó- 
wieniach podnosili jątrzącą cały ogół rzemieślników 
kwestję nielegalnego wykonywania rzemiosła przez 
osoby niekwalifikowane i nieuprawnione, t. zw. „fu- 
szerów*. Potężna iłość tychże, bo doechkodząca do 
30 proc. liczby uprawnionych rzemieślników, wy 
korzystuje aktualne dzisiaj hasło zapobiegania bez- 


poruszył 


robociu, oraz mniej lub więcej tolerancyjne wobec 
nich stanowisko władz zainteresowanych, rujnując 
do reszty warsztaty rzemieślnicze, będąc w tem 
lepszem położeniu, że wykonują swój zawód 


w sposób nielegalny, a więc nie ponosząc ciężarów 
skarbowych i socjalnych. Rzemieślnicy Woje- 
wództwa Krakowskiego żądają stanowczo, aby 
rygor, jaki wobec nich jest stosowany za prze- 
skroczenia przepisów na drobnym choćby od- 
-Cinku obowiązujących ustaw, był conajmniej 
w tej mierze stosowany do fuszerów, którzy 
poprzez gwałcenie ustaw przemysłowych, po- 
datkowych i socjałnych, gwałcą najważniejszą 
zasadę, t j. ideę praworządności. 

Poruszone przez referentów i mówców zagad- 
nienia znalazły swój wyraz w szeregu  rezolucyj, 
które „poniżej „podajemy. 


Na zakończenie zabrał głos entuzjastycznie 
witany przez wszystkich najgorliwszy rzecznik spraw 
rzemieślniczych na terenie Sejmu i znakomity znawca 
potrzeb rzemiosła, pos. Idzikowski. w jędrnem wy- 
czerpująceni przemówieniu pos. Idzikowski poruszył 
niemal wszystkie bolączki rzemiosła, oświetlając je 
z punktu widzenia interesów rzemiosła, jak i potrzeb 
Państwa, przyczem stwierdził najwyższe u rzemiosła 
krakowskiego zrozumienie racji stanu, które daje 
gwarancję, iż uchwalone rezolucje zostaną tak przez 
Rząd jak i przez Sejm wysłuchane. Kończąc swe 
przemówienie poseł Idzikowski zapewnił, że jak po- 
przednio tak i nadal będzie szermierzeni rzemiosła 
na terenie sejmowym, że Rząd i ciała ustawodawcze 
odnoszą się z całem zrozumieniem do słusznych 
postulatów rzemiosła i podniósłszy, że rzemiosło 
liczy w Polsce blisko 320.000 zarejestrowanych 
warsztatów, zatrudniających ponad 1.000.000 pra- 
cowników, dających utrzymanie 3.000.000 osób, 
rzemiosło stanowi potęgę z którą każdy liczyć 
się musi. Aby jednak w całości wykorzystać swe 
znaczenie i ułatwić swym reprezentantom na terenie 
Sejmu i Senatu pracę, którą dotychczas z tak 'do- 
datnim skutkiem spełniają, niezbędną jest potrzeba 
jaknajściślejszej konsclidaeji rzemieślników na polu 
życia zawodowego. 


Uchwały Zjazdu. 


Zebranie delegatów cechów rzemieślniczych 
Województwa Krakowskiego na posiedzeniu w dniu 
6 marca 1932 r. zwraca się do Izby Pzemieślniczej 
w Krakowie, aby ta starała się u czynników mia- 
rodajnych przez Radę Izb Rzemieślniczych Rzeczy- 
pospolitej Polskiej o spełnienie następujących 
postulatów: 

l. O podjęcie reformy podatku, szczególnie po- 
datku przemysłowe»>o, dążąc do zniesienia tegoż 
i zastąpienia go podatkiem we formie dawnego 
podatku zarobkowego. Do czasu jednak zreformowa- 
nia ustawy o państwowym podatku przemysłowym 
należy znowelizować ustawę w tym kierunku, aby 
uczniów nie zaliczać w poczet liczby pracowników, 
kwalifikującej wysokość kategorji Świadectwa prze- 
mysłowego i aby ustalenie wysokości kategorji 
Świadectwa przemysłowego następowało wedle prze- 
ciętnej w roku liczby pracowników, względnie aby 
stworzono wykupno okresowych świadectw prze- 
mysłowych. n. p. miesięcznych lub co najwyżej 
kwartalnych 

Il Podjęcie reformy ustawodawstwa ubezpieczeń 
socjalnych dążące: a) do scalenia administracji 
instytucyj ubezpieczeniowych społecznych, a tem- 
samem do obniżenia składek, co odciąży koszta 
produkcji, b) do zaliczenia warsztatów  rzemieślni- 
czych do klas o najniższem niebezpieczeństwie, 
przy ubezpieczeniach od wypadku, jak również do 
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stworzenia przepisu, mocą którego nie byliby pod- 
ciągnięci pod obowiązek ubezpieczenia wyższej 
kategorji ci pacownicy, którzy nie mają bezpośredniej 
styczności z obsługiwaniem maszyn, czy też silników, 
c) do rozciągnięcia przymusowego ubezpieczenia na 
starość i inwalidztwa także na samoistnych rzemieśl- 
ników najwyżej kategorji przemysłowej, 

Ili. Podjęcie kroków, zmierzających do zanie- 
chania zamiaru wprowadzenia w życie ustawy oO 
administracji postępowaniu przymusowem w zakresie 
ubezpieczeń społecznych, jako że obecna sytuacja 
gospodarcza nie pozwala na dalszą rozbudowę usta- 
wodawstwa socjalnego w Polsce. 

IV. Podjęcie kroków zmierzających do uchylenia 
postanowień o umowach o pracę młodocianych, od- 
nośnie do uczniów rzemieślniczych, zajętych w war- 
sztatach rzemieślniczych na podstawie umów pisem- 
nych, zarejestrowanych w Izbie Rzemieślniczej, oraz 
podjęcie kroków, aby sprawy uczniów rzemieślniczych 
mogły być uregulowane wyłącznie tylko przez Izby 
Rzemieślnicze pod nadzorem Wojewódzkiej Władzy 
przemysłowej, względnie Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu. 

V. Podjęcie kroków, zmierzających do znoweli- 
zowania ustawy o umowie o pracę w tym kierunku, 
że robotnik obowiązany jest domagać się przy wy- 
płacie normalnego wynagrodzenie zapłaty za nadlicz- 
bowe godziny najdalej do 8 dni pod rygorem utrety 
prawa dochodzenia swych pretensyj. 

VI. W sprawach kredytów podjęcie kroków 
zmierzających do a) rozdziału przyznawanych kredy- 
tów nie drogą komunalnych Kas Oszczędności, lecz 
w drodze rzemieślniczych kas spółdzielczych, b) zu- 
życia funduszów, wpływających jako wkładki ubez- 
pieczeniowe n. p. do Zakładu Ubezpieczeń od wypad- 
ków na cele kredytu rzemieśluiczego, c) rewindyko- 
wanie dawnego funduszu b. Wydziału Krajowego Qa- 
licji, który wynosi w chwili obecnej po likwidacji 
około 600.000. zł d) wzorem dawnego funduszu dla 
popierania rzemiosła i przemysłu, utworzenie takie- 
goż funduszu przy Ministerstwie Przemysłu i Handlu 
przez rokroczne zasilanie tego funduszu w budżecie 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu. 

VII. Podjęcie kroków w sprawie ustawouawcze- 
go, jasnego uregulowania sprawy fuszerów, przy rów- 
noczesneni określeniu pojęcia chałupnictwa i prze- 
mysłu domowego, przyczem uboczne zajęcia pojęte 
jako przemysł domowy nie powinny przekraczać 20 
proc. dochodu 2 głównego źródła dochodowego, 
przyczem zaznaczyć należy, że chałupnicy mogą 
wytwarzać wyłącznie dla przedsiębiorcy, uprawnio- 
nego do prowadzenia zawodu, na tegoż rachunek 
z dostarczonych przez tegoż materjałów, bez moż- 
ności zatrudniania pracowników, bo z chwilą zatrud- 
niania pracowników winni być uważani jako samoist- 
nie pracujący przedsiębiorcy w pełni podlegający 
prawu przemysłowemu, 


VIII. Dążenie do rozwiązania problemu budow- 
lanego w szczególaości przez: 

a) udzielanie długoterminowych pożyczek budow- 
lanych właścicielem parcel z funduszów nagroma- 
dzonych w przymusowych instytucjach ubezpiecznio- 
wych. 

b) wywarcie presji na kartele, aby obniżyły ceny 
materjałów budowlanych jak cement, żelazo i. t p: 

c) wydanie ustawy, któraby zabezpieczała hipo- 
tecznie pretensje rzemieślników z tytułu wykonania 
przez nich umów o pracę i dostawy przy nowowzno- 
szonych budowlach. 

IX. Wydanie rozporządzenia, regulującego spawę 
dostaw i prac dla Skarbu Państwa z uwzględnieniem 
postulatów rzemiosła. Rzemiosło domaga się, aby pzry 
ogłaszaniu przetargów i udzielaniu zamówien na 
dostawy rozpisywano przetargi na poszczególne prace 
czy dostawy dla każdego zawodu z osobna. Roz- 
dział prac i dostaw winien być zdecentralizowany 
w ten sposób, aby prace i dostawy dla Skarbu Pań- 
stwa były przydzielane pomiędzy rzemiosło całe 
Polski, proporcjonalnie do liczby ludności, zamiesz- 
kującej dane województwo, przy zasięganiu opinii Izb 
Rzemieślniczych. W miejsce wadjum gotówkowego 
dopuścić należy inne gwarancje i oferty niezinecha- 
nizowanych warsztatów ręcznych winny być uwzglę- 
dnione w wysokości najniniej 5 prec. ogólnej war- 
tości dostaw czy nawet przy wyższej cenie. 

X. Zrewidowanie ustawy o 8-miogodzinnym 
dniu pracy w tym kierunku, aby nie naruszające 
podstawowych postanowień ustawy, nie była ona 
tak bezwględną jak obecnie i aby dawało prawo 
inspektorom Pracy do przedłużenia 8 godzin dnia 
pracy w wypadkach, uzasadniających konieczność 
odstępstwa od ustawy. 


Komunikat Cechu krawców 
Gruby II. w Krakowie. 


Zarząd Cechu podaje do wiadomości członków, 
że każdego poniedziałku z wyjątkiem świąt odbędą 
się w lokalu Stowarzyszenia Podbrzezie 6. zebrania 
krawców męskich miarowych, na którychto zebraniach 
wszelkie problemy i zagadnienia, 
zaprasza 


omawiane będą 
dotyczące spraw zawodowych. Tą drogą 
Zarząd Cechu wszystkich swoich członków do wzię- 
cia udziału w zebraniach. 
Za Cech krawców Grupy II. 
M. Braw mp. 


starszy Cechu. 


RĘKODZIEŁO I PRZEMYSŁ 9 


Informacie z Warszawy. 


W dniu 28 lutego b. r. odbyło się plenarne 
zebranie Zarządu Centralnego Komitetu Związku 
Rzemieślników Żydów w Polsce w Warszawie przy 
ul. Nalewki 2 a pod przewodnictwem prezesa 
Centralnego Komitetu p. Jaachima Steinberga 
z Krakowa. 

Na skutek wydarzeń w „Surwicie' i Centralnym 
Banku Rzemieślniczym w Warszawie, wyłoniła się 


na Centralnym Komitecie dyskusja, podczas której 
czyniono odpowiedzialnym prezesa p. Chaima 
Rassnera za smutne wyniki gospodarki w tych 


instytucjach. Również czyniono p. Rassnera odpo- 
wiedzialnym za wprowadzenie noweli do ustawy 
o podatku przemysłowym, mocą której wszyscy 
samodzielni rzemieślnicy muszą wykupywać świa- 
dectwa przemysłowe. 

Po długotrwałej dyskusji Centralny Komitet 
Związku Rzemieślników Żydów wyraził p. Ch. 
Rassnerowi jako prezesowi Egzekutywy jednogłośną 
uchwałą pełne zaufanie i polecił mu kierownictwo 
Egzekutywy, aż do najbliższego kongresu. 

Pan Maurycy Burgin, były długoletni prezes 
Związku Rękodzielników Żydów w Polsce, wice- 


prezes Gminy wyznaniowej żyd. w Warszawie 
z zawodu malarz pokojowy, przystępuje do stwo- 
rzenia Bursy Rzemieślniczej dla sierót żydowskich, 
znajdujących się pod opieką Gminy żydowskiej 


w Warszawie. 


Z Cechu Ślusarzy i Metalowców 
grupa II. w Krakowie. 


W dniu 15 marca br. odbyło się doroczne 
Walne Zgromadzenie Cechu pod przewodnictwem 
starszego p. Juljana Goldsteina, w obecności radcy 
Magistratu p. Dia Tadeusza Romańskiego jako re- 
prezentanta Władzy przemysłowej I Instancji. 

Przewodniczący zagajając zebranie wspomniał 
o śmierci członka błp. Bernarda Scherera, którego 
pamięć członkowie przez powstanie uczcili. Następnie 
przedstawił przewodniczący obraz zniszczenia rze- 
miosła w ubiegłym roku, spowodowany kryzysem 
coraz więcej się pogłębiającym, który wszystkich 
doprowadził do zupełnego zubożenia. Przyczyniło 
się do tego również nadmierne i rygorystyczne 
ściąganie podatków i opłat socjalnych. Pomocy 
znikąd wyczekiwać nie możemy i musimy sami 
sobie pomóc. Może to nastąpić przedewszystkiem 
przez skupienie się w Cechu i odbudowę cen za 
wykonywane roboty i w tym duchu przewodniczący 
wezwał obecnych do wspólnej pracy. 

Po przyjęciu zamknięcia rachunkowego za rok 
1931, preliminarza na rok 1932 i udzieleniu abso- 


lutorjum Zarządowi, przystąpiono do wyborów po- 
łowy członków Zarządu. 

W wyniku wyborów skład Zarządu Cechu jest 
następujący: Juljan Goldstein, starszy, Roman Hauben- 
stock, zastępca starszego, Adolf Gemski i Zygmunt 
Silberman, podstarsi, Ignacy Garde, Samuel Grobler, 
Ludwik Halpern, Judka Neumark, członkowie Za- 
rządu, Samuel Hammerschlag. Salomon Wetstein, 
zastępcy,. 

Komisja Rewizyjna: Maksymiljan 
Edward D. Hoffner, Maurycy Blau. 


Goldfinger, 


Karta rzemieślnicza daje ulgi 
podatkowe. 


Ustawa o podatku przemysłowym znoweli- 
zowana w dniu 19 grudnia 1931 r. (Dz. U, Nr. 112 
z dn. 31. XII. 1932 r. poz. 881) w art. 11 punkt 
10 określa, że podatek obrotowy od pracowni 
rzemieślniczych, których właściciele posiadają karty 
rzemieślnicze wynosi 1,5 proc. Właściciele warszta- 
tów przemysłowych, lub ci rzemieślnicy, którzy nie 
będą mogli wykazać się posiadaniem karty rze- 
mieślniczej będą płacili tak jak poprzednio 2 proc. 

Również rozporządzenie ministra skarbu o zry- 
czałtowaniu podatku obrotowego postanawia, że po- 
datek w formie ryczałtu będzie pobierany od VI, 
VII, VII kategorji świadectw przemysłowych zajęć 
r emieślniczych i rękodzielniczych, posiadających 
karty rzemieślnicze. W związku z powyższem w inte- 
resie rzemieślników leży należyte  uwiadomienie 
władz skarbowych, że posiadają karty rzemieślnicze 
i że na tej podstawie powinni opłacać zniżoną stawkę 
podatkową, lub też zostać zaliczeni do ryczałtu. 

W celu przeprowadzenia należytej kontroli 
urzędy skarbowe wezwały wszystkich właścicieli 
przedsiębiorstw przemysłowych, posiadających karty 
rzemieślnicze do niezwłocznego przedstawienia w u- 
rzędzie karty rzemieślniczej oraz Świadectwa prze- 
'nysłowego na rok 1932. Ci, którzy nie zastosują 
się do powyższego wezwania i nie przedstawią w u- 
rzędzie posiadanych przez siebie kart rzemieślniczych, 
zostaną narażeni na obliczanie im podatku ob- 
rotowego w wysokości 2 proc. 

Dla ogółu rzemiosła jest to sprawa nadzwyczaj 
pilna i ważna i powinna zostać w możliwie jaknaj- 
szybszym czasie przez każdego rzemieślnika za- 
łatwiona. Jest to trud niewielki, a zaniedbanie po- 
ciągnąć może dla zainteresowanych niemiłe konsek- 
wencje w postaci wyższej stopy podatkowej. 


Rękodzielnicy !! 
czytajcie prasę zawodową. 
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Wykazy młodocianych pracowników. 


W „Dzienniku Ustaw“ Nr. 8 z dnia 6 lutego 
1932 Minister Pracy i Opieki Społ. zarządził, że za- 
kłady pracy, zatrudniające młodocianych obowiązane 
są prowadzić wykazy młodocianych według za- 
łączonego wzoru. Wykaz taki powinien być prowa- 
dzony we formie książki sznurowej zawierającej 50 
foljo. Do osznurowania i przyłożenia pieczęci lakowej 
wykaz powinien być przedstawiony Inspektorowi 
Pracy właściwego obwodu. Wykaz młodocianych 
powinien być przechowywany w zakładzie pracy 
i okazywany na żądanie organów inspekcji pracy. 

Ponadto zakłady pracy powinny prowadzić 
obwieszczenia co do godzin pracy, przerwy odpo- 
czynkowej i rodzaju wykonywania pracy. Obwieszcze- 


nia te winny być wywieszane w zakładzie pracy 
w miejscu widocznem i utrzymane zawsze w stanie 
czytelnym. Rozporządzenie n'niejsze weszło w życie 


z dniem 6 marca 1932. 

Wymagane książki, które rzemieślnicy prowadzić 
winni, są do nabycia w sekretarjacie Stowarzyszenia 
przy ul. Podbrzezie 1. 6 w godzinach urzędowych. 
Bliższych informacyj w tym kierunku udziela 
sekretarz p. Tepper. Zarząd Stowarzyszenia. 


Podziękowanie. 
Zarząd Stowarzyszenia rękodzielników! ży» 
dowskich „Szomer-Umonim' w Krakowie uważa 


za swój miły obowiązek wyrazić wszystkim WPaniom 
oraz WPanom serdeczne podziękowanie za czynną 
współpracę przy urządzaniu wieczorku purimowego 
na cele funduszu wsparcia dla podupadłych i zubo- 
żałych rękodzielników żydowskich. 

Szczególne podziękowanie wyraża Zarząd 
WPaniom Haubenstockowej, Licbermanowej, Kerple- 
rowej, Lannerowej, Weinrebowej, Scheinowitzowej, 
Birnerowej, Kestenbaumowej, Lederowej, Neumar- 
kowej, Mellerowej, Natanowej i Immergliickowej za 
bezinteresowną i obywatelską pracę przy zbieraniu 
fantów, oraz urządzeniu bufetu i prowadzeniu tegoż. 

Ponadto wyraża Zarząd serdeczne podzięko- 
wanie pannom Lederównej, Birnerównej, Weinre- 
bównym, Lanerównej, Kemplerównej i Abrahamerównej 
za zajęcie się sprzedażą butonierek i t. p. akcjom 
dla przysporzenia dochodu imprezie. 

Wreszcie wyraża Zarząd serdeczne podzięko- 
wanie Panom Komitetowym, którzy włożyli wiele 
pracy, ażeby wieczorek odniósł należyty sukces. 

Wynik całej imprezy, aczkolwiek nie stoi 
w żadnym stosunku do poprzednich lat, kiedy-to 
dochody były znacznie większe, jednak z uwagi na 
obecne krytyczne czasy jest wcale„zadawalający. 

Zarząd Siowarzyszenia. 


Z Cechu krawców Grupy II. 


Cech krawców Grupy Il. w Krakowie przy Stowarzy 
szeniu rękodzielników żydowskich „Szomer-Umonim'' 
odbył w dniu 29 lutego b. r. w lokalu Stowarzyszenia 
przy ul. Podbrzezie 6. swoje doroczne Walne Zgro- 
madzenie w obecności p. radcy dra Romańskiego 
jako reprezentanta Władzy Przemysłowej I. Instancji 
i przy licznym udziale członków Cechu. 

Po wysłuchaniu sprawozdania starszego Cechu 
p. Liebermana z czynności Zarządu, dalej skarbnika 
p. Feuersteina ze stanu kasy oraz Komisji Kontrolu- 
jącej, która księgi badała i znalazła je we wzorowym 
porządku, Walne Zgromadzenie udzieliło ustępującemu 
Zarządowi jednogłośne absolutorium, a przedłożony 
preliminarz budżetowy na rok 1932 jednogłośne za- 
twierdziło. 

Przeprowadzone wybory dały następujący wynik. 
Starszym Cechu wybrano p. Brawa Mojżesza, 
Szewska 19. Pierwszym podstarszym p. Lieber- 
mana Maurycego, Katarzyny 5. Drugim pod- 
starszym p. Ledera Henryka, B. Ciała 19. Trzecim 
podstarszym p. Birnbauma Salomona, Poselska 9. 
W składzie wydziału nastąpiły nieliczne zmiany. 

Przy ukonstytuowaniu się Zarządu: wybrano se- 
kretarzem p. Springera Bernarda, azastępcą p. Wach= 
schlaga Izydora, skarbnikiem zaś wybrano p. Mes- 
singera Izraela, 

Zarząd Cechu wzywa wszystkich majstrów* kra- 
wieckich, którzy stoją jeszcze poza organizacją cecho- 
wą, by we własnym interesie jakunajprędzej do Cechu 
wstąpili. Pozatem apeluje Zarząd do Członków, by 
punktualnie wykonywali swe świadczenia wobec cechu 
celem umożliwienia Zarządowi wykonania obowiąz- 
ków na nim ciążących. 


Za Zarząd: 
Springer B. Messinger 1. " Braw: Mojżesz 
sekretarz skarbnik 


starszy Cechu. 
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